WYWIAD

z Dariuszem Bielskim

- prezesem Świnoujskiego Klubu Kyokushin Karate
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Niedawno, bo przed dwoma miesiącami, kolega zaczepi! mnie w autobusie: "Słuchaj. Za tydzień w środę będzie pierwszy trening karate. Przyjdź. Bę​dzie fajnie. Pytałem się już paru kumpli, oni też przyj​dą!". Zaciekawiony poszedłem i ... rzeczywiście. Tre​nuję do dzisiaj i nawet przez myśl mi nie przeszło, żeby z tym skończyć. Później za namową sempai Darka Gąsiorowskiego zabrałem się do przygotowa​nia niniejszego artykułu. Efekt - przeczytajcie, po​myślcie i oceńcie sami.

Historia powstania Kyokushin Karate. Historia powstania Kyokushinkai jest w du​żej mierze historią życia jego twórcy - Masutat​su Oyama. Urodził się on 27 lipca I 927r. W wie​ku 9 lat zdobył czarny pas. W wieku 17 lat zdaje egzamin na 2 OAN w karate. Kiedy w 1947r. w

Kioto odbywały się mistrzostwa Japonii w kara​te, Oyama postanowił wziąć udział. Został on mi​strzem Japonii. W rok później postanawia on po​święcić swe życie karate i rozpoczyna samotny, odcięty od świata, 18 - miesięczny trening w górach, by doprowadzić do perfekcji swą tech​nikę i ostatecznie ukształtować koncepcję swe​go karate. Po powrocie z gór Oyama, jako jedy​ny na świecie karateka, decyduje się na walkę z bykiem w Chiba. Oyama po walce wyrusza w świat, by propagować swoje karate (Kyoku - shin , granica prawdy). Staje się on sławny poprzez cios Shuto, którym potrafi ściąć rogi byka. "New York Times" pisał o nim: "Boska Ręka". Przez całe swoje życie Oyama propagował karate. Jako twórca Kyokushinkai miał najwyższy możliwy stopień wtajemniczenia -]0 OAN. Zmarł w 1994r. *


J: Co skłoniło pana do rozpoczęcia trenin​gów?

D.B.: Zacząłem trenować w Świnoujściu wiele temu. To był przypadek. Usłyszałem, jak koledzy na lekcji wymienili słowo karate i poprosiłem ich, aby

.. zaprowadzili mnie na trening. Po trzech latach, z powodu wyjazdu mojego trenera Mariusza Traczyka do USA, przejąłem klub i po​woli rozbudowywałem go do obecnego stanu. Obec​nie mam trzy sekcje dla dzieci (do 15 lat) i dwie dla dorosłych.

J: Na filmach możemy usłyszeć przy uderze​niach różne odgłosy. Dlaczego tych efektów nie ma w normalnej walce? Jakie są różnice?

D.B.: Podczas kręcenia filmu sceny walki po​wtarzane są wielokrotnie. Wszystkie odgłosy uderzeń są dodawane, tego nie ma w realnej walce. Podczas normalnej walki po uderzeniu w twarz człowiek nie wstaje. W filmach ludzie otrzymują dziesięć, dwa​dzieścia uderzeń i mogą walczyć dalej, ponieważ jest to tylko film. Taka scena ma być widowiskowa. Jed​nak robią one nie najlepszą opinię dla sportów wal​ki. Sztuki walki to coś więcej niż tylko "bicie się". 

J: Co sensei widzi w Kyokushin Karate?

D.B.: Na początku widziałem walkę. Karate to było dla mnie coś bardzo tajemniczego. Chciałem być silny. Później to się zmieniło. Chciałem być co​raz lepszy. Trenowałem więcej, uczyłem się, praco​wałem - to były moje trzy główne zajęcia. Później moje umiejętności zeszły trochę na dalszy plan. Przede wszystkim zmienia się charakter człowieka. Staje się on bardziej odporny na problemy dnia co​dziennego, jest bardziej uparty, konsekwentny, opa​nowany, koleżeński, uczynny. Jeśli obierze sobie ja​kiś cel to dąży do niego i osiąga go.

J: Jakie były najtrudniejsze momenty podczas trenowania karate?

D.B.: Mój pierwszy egzamin (na 10 kyu - biały pas), który zdawałem u sensei Roja (3 OAN). Kolej​nym trudnym momentem był egzamin na l kyu (brą​zowy pas z czarnym pagonem). Walczyłem z chło​pakiem, który był cięższy ode mnie o 50kg. Chcia​łem przeżyć tę walkę...

J: Jak wygląda walka na zawodach?

D.B.: Walka na zawodach wygląda podobnie jak zaprezentowaliśmy na pokazie 29 w Międzyzdro​jach. Zawodnik posiada ochraniacz tylko na krocze. W nielicznych przypadkach lekarz dopuszcza zało​żenie bandaża na rękę, jeśli i jest to podyktowane bez​pieczeństwem zawodnika.


J: No właśnie. W sobotę był pokaz w Międzyzdrojach. Jakie były wrażenia?

D.B.: Był to pierwszy pokaz od 8 lat zorganizo​wany w Międzyzdrojach. Zorganizowaliśmy ten po​kaz specjalnie dla rodziców, dyrektorów obu szkół, władz miasta, żeby zobaczyli, że karate to nie tylko brutalny sport, który kojarzy się z telewizją. Karate to jest coś pięknego. Można je trenować przez całe życie i jak każdy inny sport jest warte propagowa​nia.


J: Polacy mają w karate dość duże osiągnięcia. Jak by pan to skomentował?


D.B.: Polacy są narodem, którzy lubią walczyć, Podobnie jak Węgrzy. Lubimy osiągać sukcesy!


J: Podobno młodsza sekcja dla dzieci ma być sponsorowana...


D.B.: Słyszałem o tym, ale nie miałem jeszcze czasu porozmawiać na ten temat, ponieważ organi​zowaliśmy pokaz. Również Urząd Miasta w Świ​noujściu poprosi! nas o zorganizowanie pokazu dla dzieci 18 XII, także na razie tym się zajmujemy.

Staramy się wprowadzić zajęcia na basenie dla członków klubu, ponieważ co roku jeździmy na obozy do Gorzowa Wlkp., tam jest jezioro i chcie​libyśmy, żeby dzieci uczyły się pływania pod fa​chowym okiem, a reszta członków miała dodatko​we zajęcie rekreacyjne. Ponadto organizujemy rów​nież różne ogniska, kursy samoobrony... W klubie prowadzimy taką politykę, że każdy stara się po​móc drugiemu człowiekowi. To jest ważne w ży​ciu. W klubie jeszcze nigdy się nie zdarzyło, by ktoś odmówił udzielenia pomocy.

J: By móc prowadzić trening nie wystarczy tylko czarny pas...

D.B.: By móc prowadzić trening z dziedziny karate trzeba mieć m.in. uprawnienia instruktor​skie wydawane przez Polski Związek Karate lub AWF (studia trenerskie). Czarny pas w żadnym sty​lu walki nie daje uprawnień do prowadzenia zajęć . To jest tylko stopień. Żeby zdobyć uprawnienia in​struktorskie trzeba skończyć trzy miesięczny kurs i dwutygodniowe szkolenie specjalistyczne. W Pol​sce bardzo wielu rodziców przyprowadza swoje po​ciechy na treningi i nie sprawdza uprawnień. To jest dla mnie trochę dziwne, ponieważ oddają pod opiekę obcemu człowiekowi to, co mają najcenniejszego. Wiedzą tylko to, że ma kimono i pas. Wszel​kie uprawnienia można sprawdzić w PZK. Sekretarz jest w stanie sprawdzić każde nazwisko i zweryfiko​wać każdy stopień. W naszym rejonie znane są dwa przypadki prowadzenia sekcji bez uprawnień. Pierw​szy z nich w Międzyzdrojach a drugi w Świnoujściu. W razie nieszczęścia nie ma kto pokryć kosztów le​czenia. Nasz klub jest ubezpieczony.

J: Świnoujski klub ma spore osiągnięcia...


D.B.: Co roku na mistrzostwa Polski wystawia​my zawodników ze Świnoujścia i Międzyzdrojów. Z głównych osiągnięć można wyliczyć vice mistrza Pol​ski (Artur Ziemiński), mistrza Polski południowej (Artur Ziemiński), mistrz polski (Grzegorz Dąbrowski), mistrzyni Pomorza (Joanna Wilk). To nasze waż​niejsze osiągnięcia w przeciągu 4 lat.

J: Pana prawie nie ma w domu. Co na to pani .............?

